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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  s w y ją tk iem  świąt- - 
P r z e d p ła ta  m ies ięczn ie  z p rz y n o s z e n ie m  300.—- mk., 
W a g e n c ja ch  m ies ięczn ie  2 7 0 mk. K utner  po jedynczy  20 
mk. niedzielny 30 mk. T ele fon  bv.65 S k rz y n k a  poczt.  13-

DZIENNIK BEZPARTYJNY 
dla WSZYSTKICH STANÓW

O0B0 ogloaz.: ze l-łam. wiersz pesyt lOOTnk., w 
urzędowej lub reklamowej 200 mk, A dr. Admin. i Red. 
Śmigiol-Wielkopolaka. Poezt.kont.ozek. A. Kloskowski

■ ;— w P o z n a n iu  ur. 2 0 0 3 6 3 . -----------------

Z a k a z  w y d a w a n ia  5 s p o ż y w a n ia  n a p o jó w
a lkoh olow ych .

W  m y ś l  § 6 ro z p o rz ą d z e n ia  2 cze rw c a  1922 r. 
(Dz. Ust. Nr. 51 poz. 462) i n a  p o d s ta w ie  a r t  7 
p u n k tu  u s ta w y  z d n ia  23 k w ie tn ia  1920 (Dz. Ust. 
z ro k u  1922 nr. 35 poz. 299) zakazu ję  w y d a w a n ia  
i sp o ż y w a n ia  n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch  p rz e z  ca ły  czas 
od d n ia  1 do 5 l is to p ad a  rb .  w łączn ie  i od 10 do 12
l i s to p a d a  w łącznie .

Śm igiel,  dn ia  27/X. 1922 r.
S ta ro s ta ,  Kopczyńsk i._______ _________

O b w ieszczen ie .
Na m o cy  $ 40 u s taw y  łow ieck ie j z d n ia  15. l ipea  

1907 r .  łączn ie  z § 117 u s ta w y  o a d m in i s t r a c j i  k ra -

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
jowej z 30. l ipca  1883 ro z p o rz ą d z a  się na  o b sz a r
W o jew ó d z tw a  P o zn ań sk ieg o .

1. Czas o c h ro n y  dla  k u ro p a tw ,  p r z e p ió re k  i p a rd n o  
u s ta n a w ia  się  na p ią tek  24. l i s to p a d a  19__ r. 
tak ,  że p o lo w an ie  kończy  się z up ły w em  c z w a r t ­
k u  d n ia  23. l is to p ad a  1932 r.

2. C zas  o c h ro n y  dla  koź lą t  s a rn y c h  i s a r e n  o z n a ­
cza się na  ea ly  r o k  1922.

3 P o c z ą te k  czasu  o c h ro n n e g o  d la  ro g a c z y  u s t a ­
naw ia  się n a  n iedz ie lę  d n ia  17 g ru d n ia  1922 
tak ,  że czas  po low an ia  k o ńczy  się  z u p ły w e m  
so b o ty  d n ia  16 g ru d n ia .

P o zn ań ,  d n ia  12. p a ź d z ie rn ik a  1922 r.
W im ien iu  W ojew ódzk iego  

S ąd u  A d m in is t ra c y jn e g o

P rz e w o d n ic z ą cy .  ( —) n ieczy te lny .
O głosi łem  !

Śm igie l,  d n ia  26/X. 1922 r.
S ta ro s ta ,  K opczyński._________  .

O s ta teczn ie  u s ta lo n e  sp isy  w y b o rc ó w  d a  Sejmu 
i S e n a tu  w y łożone  b ę d ą  do  3 l i s to p a d a  b r .  w łączn ie  
w- r a tu s z u ,  pokó j n r .  2 w g o d z in ach  t. j. od 9 d e  i  
i od 2 do  4.

Śm igiel,  30. 10. 1922 r.
O b w o d o w a  K om isja  W y b o rcsa  na o b w ó d  I.

W itaszek ,  p rzew o d n iczący .
O b w o d o w a  K om isja  W yborcza  o a © bwod II- 

L a re k ,  p rzew odn iczący .

W A.

Ludu Polski!
P o ra ź  d ru g i  w wolnej,  z jednoczonej  i nie

pod leg łe j  P o lsca  s ta je m y  do u r n y  w yborcze j .
W a lk a  ta zap o m o cą  b ia łych , n iew in y ch  k a r te k  

w y b o rczy ch ,  ma ro z s t r z y g n ą ć  o da lszy m  b yc ie  i io z  
w o ju  p a ń s tw o w y m  N ajjaśn ie jsze j R zeczypospo li te j  —- 
a dalej  — o p raw d z iw ie  d em o k ra ty c z n em , p o d n ie s ie n iu  
s ta n u  ro b o tn iezo - rzem ieś ln io zeg o  !

S iła  n a s  je s t  i siła  w n as  jes t  !
To też  n ie  dziw, bo o g ło sy  ro b o tn iczo -rzo m ies l  

n icze dob ijać  się b ę d ą  ró ż n i  „ p rz y ja c ie le "  ro b o tm c z o -  
ludow i s t ro ją c  się  w p ow ażne  tog i  „o b ro n co w  p ra w  
lu d o w o  - ro b o tn iczy ch ,  p rz y s tę p o w a ć  b ę d ą  z lsn n i  
m inam i aby  W a s  n a  now o zwieść a po u z y sk a n iu  
W a sz v c h  g łosów  wieść  n a  now o  po m a n o w c a c h  błę- 
dne j  dem ag o g iczn e j  po lityk i, ku  d a lszy m  nieszczę-

“ “ j . r S y ’ kaldych^w yboraoh i we w » y e « « h  
kraiaeli będą ci przyjaciele ludzkości i robotm kow, 
starali się zwalić winę dotychczasowych naszych
z m a g a ń  i n iedo li  n a  d ru g ic h  ! ........................ ..

O ni n ie w in n i  ci n a jzu p e łn ie j  n i e w i n n i .
W ów czas  B rac ie  i S io s t ro  z n a jz u p e łn ie jsz y m  

sp o k o jem  w ejdź  w w łasne  su m ien ie  i z ap y ta j  s e rc a
a ono  Ci o d p o w ie :

Za to  w szy s tk o  co się w P o lsce  działo , a ze
dz ia ło  się źle — k tóż  te m u  zap rzeczy  ? — o toz  za 
w sz y s tk o  to  w ina  sp a d a  ty lk o  na te p a r t je  se jm ow e 
— k tó re  dz ięk i oko liczn o śc io m  s te r  w ładzy  w ^w oje  
r ę c e  u jąć  zdo ła ły  m a jąc  w iększość  l iczebną.

O ne to  w y ła n ia ły  ze s ieb ie  r z ą d y ,  one  w y ż e ra ły  
s ię  p r z y  k o ry c ie  p a ń s tw o w e m  -  one  fa w o ry to w a ły  
n a  u rz ę d y  lu d z i  sob ie  ty lk o  m iłych , oba la jąc  lub  
u su w a jąc  na s t ro n ę  ludzi nie t r ą b ią c y c h  w ich  t r ą b ę ,  
c h o ćb y  to b y l i  n a ju czeń s i  i n a jp o rz ą d n ie js i .  R o b o tą  
sw o ją  z a b a g n ia ją  co raz  w ięcej p o l i ty k ę  i g o s p o d a rk ę  
p ań s tw o w ą . N ajw iększa  w ina  pod  ty m  w łaśn ie  w zg lę ­
dem  sp ad a  n a  p a r t je  rad y k a ln o - lew ico w e , na  so c ja ­
lis tów , p ias tow ców  i en p erow ców  ! ^

O dw óch  p ie rw sz y c h  p a r t ja c h ,  m ow ie  n ie  b ę ­
dz iem y  wcale, bo  lu d  w ie lkopo lsk i  -  d aw n o  z a m ia ry  
ty c h  p an ó w  p rz e jrz a ł ,  w ś ró d  lu d u  wie k o p o lsk ieg o  
te  p a r t je  g łębszych  k o rz e n i  m e  z a p u śc i ły  i zap u śc ić
n ie  są  zdolne . . ,

Za to  t r z e c ia  p a r t ja ,  p a r t ja  e n p e ro w sk a ,  ow ład
n ąw szy  p o d s tę p n ie  o rg a n iz a c ję  zaw odow ą  / .  Z. P  
p r z e z  dłuższy  czas  p o t ra f i ła  rze sze  ro b o tm ezo -rze -  
m ieś ln icze  tu m an ić ,  lecz p rz y sz ła  k r e s k a  n a  M atyska, 
i ta  p a r t ja  z ob aw ą  oczeku je  sw ego w y ro k u  z r a ­
m ien ia  s ze ro k ich  s fe r  w d n iu  5 bm . i 12 l i s to p a d a  .

D o w odem  tego , że p. p o s ła  H e r tza ,  k to re g o  p o ­
s taw io n o  w o k rę g u  B y d g o sk im  na  p ie rw szy m  .m iejscu 
d la  pew n o śc i  p o s taw io n o  n a  l iście  pańs tw ow ej.  W id ać  
ja k  b a rd z o  lęk  ich b ie rz e  p rz e d  k a rą  ludu . D ziw ną  
b y ła  za is te  p r a c a  tej d e m ag o g iczn e j  p a r t j i  z p a n a m i  
H e r tz e m , N a d e re m  i W a ch o w iak am i,  na  czele .

Lecz  n iecha j m ó w ią  za s ieb ie  fak ty  s a m e :
P a r t a  E n p e e r  (N. P. R.) p r z e p ro w a d z a  g łosam i 

sw em i g w a łto w n ą  u n if ikac ję  W ie lk o p o lsk i  z m n e m i  
dz ie ln icam i, o d sąd za jąc  tych , k tó rz y  inaczej i o s tro żn ie j  
n a  s p r a w ę  p a trze l i  od  czci i w ia ry ,  o d m aw ia jąc  im  
p a t r i o t y z m u  i m iłośc i o jczy n y  chociaż  i p a t r j o t y z m  
i m iłość  o jczyzny  u tak ich  p anów  H ertzów , N aderow  
i im p o d o b n y c h ,  nie b a rd z o  daw ne j d a ty  .

Co zaś un if ik ac ja  tak  wielce p rz e z  E n p ee ro w co w  
w k łam liw y  sposób  zach w a lan a  W ie lkopo lsce  p r z y ­
n iosła ,  o tern p rze k o n a l iśm y  się  b a rd z o  szy b k o  na
w łasne j n ie s te ty  s k ó rz e !

Z apy ta jc ie  o to  ludzi —  k tó rz y  dzis  za eh leb  
i za m ięso  jeżdżą  ko le ją  do S łu jcy , Kalisza ltd. 
Z ap y ta jc ie  o to  pocztow ców .

Z ap y ta jc ie  o to  ko le jow ców  !
Z a p y ta jc ie  w o jsk o w y ch  !
Z ap y ta jc ie  u rz ę d n ik ó w  !
Oni W a m  w szyscy  o d p ow iedzą  co n am  en p ee ro w -

ska  u n if ikac ja  p rzy n io s ła .
Z am ało  m ie jsca  w odezwie, aby  m o żn a  w niej 

ca łą  l i tan ję  „ d o b ro d z ie js tw "  en p e e ro w s lu c h  w yliczyć.
Kto m a  zd ro w e  oczy k u  p a t rz e n iu ,  k to  m a  dob i e 

u szy  k u  s łu ch an iu ,  ten  w u b ieg ły ch  la tach  dosc  się 
n a p a t r z a ł  na  czy n y  tej n ib y  ro b o tn ic z e j  p a r t j i ,  ten  
dość  się n a s łu c h a ł  ob ie tn ic ,  z k tó ry c h  ż a d n a  nie  zo ­
s ta ła  d o t rz y m a n ą .  , , * < *

Ozy m am y  p rzy to czy ć  sp ra w ę  lo k a to rów  . 
S p y ta jc ie  uczes tn ik ó w  o s ta tn ieg o  Z jazdu  p r z e d ­

staw ic ie l i  S to w a rz y sz e ń  lo k a to ró w , o m  w am  p o w tó ­
r z ą  sw oje  zd an ia  o dem ag o g iczn e j  r o b o c ie  p anów
H e r tz ó w  i N ad e ró w  !

R o b o tn ic y  ! R obo tn ice  ! Czy oddac ie  g ło sy  W asze 
p o w tó rn ie  ta k im  ludz iom , k tó ry m  nie  d o b ro  k ra ju  
nie d o b ro  W asze  na s e r c u  leży, a li  ty lk o  w łasne  
am bicje ,  w ła sn ą  k ieszeń , w łasne  b r z u c h y  m a ją  na

WZg 5 l is to p ad  m a  ro z s t r z y g n ą ć  o da lszych  losach  
i p ań s tw a  i n a r o d u  -  a więc i sze ro k ich  rze sz  ro b o -
tn iczo - rzem ieś ln iczy ch .  . . .

Kto ro z u m n y ,  k to  uczciw y, ten  d o b rz e  się za ­
s tan o w i n a d  tern co b y ło  i n a d  tern co b y c  m a  .

Każdy ta k i  o b yw ate l ,  o d d a  g łos  swoj n a  luez i  
z p o s tęp k ó w  i p ra c y  swoj znanych ,  a tak ich  s taw ia  
n a  swej liście C h rz e śc i ja ń sk i  Zw iązek  J e d u o sc i  
N aro d o w ej  •

Dość sp o ró w  i k ł ó t n i ! Dość ob iecan ek  i d e m a g o ­
g iczn y ch  w y s t ę p ó w  r ó ż n y c h  je d n o s te k  z pod  c iem nej 
aw iazdy , k tó ry c h  p rz e w ró t  p o l i ty czn y  w ca ły m  -w ie ­
cie jako  szu m o w in y  z od m ę tó w  n a  w idow nię  sze rszą

Nie k rzy k iem , nie ob ie tn icam i,  lecz tw ó rczą  
m ró w czą  p ra c ą  u z d ro w ić  m o żn a  zło jak ie  w ojna  
św ia tow a  po sobie  p o zo s taw iła  !

G łosu jm y  więc jak  jed en  m ąż  na  lis tę

Z niedzieli.

C h rześc i jań sk ieg o  Z w iązk u  J e d n o ści N arodow ej.

Mądrych głów nam trzeha.
W sejm ow ej K om is ji  Inw a lidzk ie j ,  sk łada jące j  

się z 15 członków , p ra c o w a ło  ty lk o  5 posłów , re sz ta  
(na leżąca  do lewicy) n ie  odzyw ała  się, bo nic nie
ro zu m ia ła ,  a lbo  spała .

P re c z  więc z pó łg łó w k am i l e w ic o w y m i .
Nam  m ą d ry c h  lu dz i  t rz e b a ,  Se jm  i S e n a t  nie 

n a  to, aby  posłow ie  k iw ali  lub  spali.
M ądrych  ludz i  zn a jd z iem y  na liście  n r .  8.
Na n ią  g ło su jem y  ! In w a l id a .

Wlać k o b ie t  w  Ś m ig lu .  — Wl«c P. S. L. 
w  W ie lich ow ie .

W czo ra jsza  n iedzie la ,  jako  o s ta tn ia  p rz e d  w y b o ­
ra m i  do S e jm u  b y ła  ob f i tu jącą  w p rz e d w y b o rc z e  
wiece w n a sz y m  pow iecie . N a jw iększym i a z a ra z em  
d o m in u ją c e m i  z w szystk ioh  b y ły  dw'». W iec  ko b ie t  
w Śm ig lu  i wiec P. S. L. w W ielichow ie.

Z w o łan y  n a  g o d z in ę  12 do sa l i  s t rze leck ie j  wiec 
k o b ie t  p a ra f j i  śm ig ie lsk ie j  zag a i ł  tu te jsz y  p ro b e sz c z  
ks. St. N ow ak  p o z d ro w ie n ie m  c h rześc i jań sk iem . 
N as tęp n ie  zaczyna jąc  od  słów : „ w i ta m  W a s  K obie ty  
Po lk i ,  sk re ś l i ł  m ów ca  k r ó tk ą  h i s to r j ę  ty c h  zacnych  
Po lek , k tó re  b ra ły  c z y n n y  u d z ia ł  n a  n iwie spo łeczne j 
w czasach  p o ro z b io ro w y c h .  A pelu jąc  do  z e b ra n y c h  
aby  za p rz y k ła d e m  sw ych  ro d a c z e k  m a tro n -P o le k ,  
k tó re  d la  d o b ra  O jczyzny  sk ła d a ły  n a  o ł ta rz u  
s p ra w y  św iętej n ie ty lk o  m ien ie  ale i życie, zechciały  
u s i ln ie  p ra c o w a ć  n a d  zbaw ien iem  i  ro z k w ite m  p a ń ­
s tw a  n aszego .  . .

P r z y  ko ń cu  sw ego zag a jen ia  zaznaczy ł m ów ca 
z ubo lew an iem , że p ró c z  n ie w ia s t  oko licznych ,  n a ­
leżących  do  p a ra f j i  śm ig ie lsk ie j ,  k te r e  n ie m a l  z jaw iły  
się  w k om plec ie ,  b a rd z o  m a ła  g a r s tk a  k o b ie t  z m ia ­
s ta  p rz y b y ła  n a  zw o łan y  wiec. (N ależało  og łos ić  wiec
P a ń  — p rz y p .  Red.) ^

P o  sk ończonem  z a g a jen iu  z e b ra n ie  pow oła ło  na  
p rz e w o d n ic z ąc ą  p. B ro w n s fo rd o w ą  z B iałcza, k tó ra  
udzie l i ła  g ło su  p ie rw sze j  r e f e r e n tc e  p. R ow ińsk ie j
z Karczewa. . . . ,

W p rz e p ię k n y c h  s łow ach  i d łu g im  re fe ra c ie
zazn a jo m iła  s łu ch aczek  o ogó lne j  p rzesz łe j  i d o ty c h ­
czasowej zgubne j  po li tyce  b y ły c h  i o b ecn y ch  rządów .

W y tra w n a  ta  m ó w czy n i  p rz y to c z y ła  k i lk an aśc ie  
p ra w d z iw y c h  p rzy k ład ó w , k tó re  P o lsk ę  gub ią ,  jak  
u su w an ie  k rz y ż a  z sali se jm ow ej a um ieszczen ia  
w k o ry ta r z u ,  dalej  jak to  k o b ie ty  P o lk i  w K o n g re ­
sów ce n ie  dopuśc iły ,  aby  ich m ężow ie  g ło sow ali  na 
Tugu tow ców , a w k o ń cu  ja k  we W rz e śn i ,  w te j  s ła ­
wnej z ro z g ło s u  w całej P o lsce ,  gdzie  za czasów' 
p ru s k ic h  b ito  i k a to w a n o  dzieci na sze  za m ow ę i 
pac ie rz  o jczys ty ,  dziś  u czą  w szkole  po lsk ie j  żydzi.

K ra so m ó w cza  m o w a  n ie z m o rd o w a n e j  m a t r o n y  
t a k  d o d a tn io  po d z ia ła ła  n a  s łu ch aczk ach ,  że j e d n o ­
g łośn ie  uch w a li ły  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję  :

Z e b ra n e  na  w ieeu  d n ia  29 p a ź d z ie rn ik a  kob ie ty  
p a ra f j i  śm ig ie lsk ie j  w liczbie  oko ło  500 ś lu b u ją ,  
że w o b ro n ie  w ia ry  i O jczyzny  g łosow ać  b ę d ą  
sam e na  lis tę  n r .  8 i m ężów , sy n ó w  i có rk i  
n ak ło n ią  do tego , p r z e d  ż ad n ą  nie u s tę p u ją c  p r z e ­
szkodą . _

P ie śn ią  „B oże coś  P o lsk ę "  zakończono  ten
p ię k n y  i w sp a n ia ły  wiec.

Do sali  p. F ó rm a n o w io z a  w W ie lichow ie  zw ołano
w czora j  wiec P. S. L. ^

W iec pow yższy  zag a i ł  p. J a n  N osek z B iałcza
S ta re g o  I  w szys tko  b y ło b y  posz ło  w p o rz ą d e c z k u ,  
o d y b y  n ie jedno  „a le " ,  m ianow ic ie  za ra z  n a  sam y m  
w stęp ie  p o rz ą d e k  o b r a d  zaczep iono . J u ż  to  fak ty cz ­
nie  p rz y z n a ć  t rz e b a ,  że P. S. L. w P o zu ań sk iem , 
a w łaśc iw ie  w n a sz e m  pow iecie  m a  fa ta ln e g o  pecha. 
R ozchodziło  się m ian o w ic ie  o t a k ą  d ro b ro s tk ę ,  że 

i n ie p a r la m e n ta rn ie  ch c ian o  zająć p re z e su rę .



I oto z takiej na pozór drobnostki wyłania się 
zupełnie coś innego. Panu Noskowi na jego własnym 
wiecu i przez niego zwołanym nie pozwolono mówić, 
zaś całe zebranie około 2.000 osób liczące oświad­
czyło się przeciw Witosowcom.

Wobec takiego stanu rzeczy nic innego nie wy­
padało jak wiec rozwiązać a w miejsce tegoż zwołać 
drugi sławnej ośemki ,,8“ na którem przemawiał 
robotnik p. Gintrowski z Śmigla i kandydat 
p. Kaczmarek z Bujcówea.

Wywody mówców trafiły zebranym do przeko­
nania, żo tylko z Chrz. Jedności Narodowej wyjdą 
posłowie tacy, którzy dobro Ojczyzny' mieć będą 
na oku, z których mieć będziemy silny i na zdro­
wych fundamentach opaity  rząd, co da Bóg w naj­
bliższych dniach się ziści.

Po odśpiewaniu pieśni patrjotycznych wiocownicy 
z pełnym entuzjazmem i wewnętrznem zadowoleuiem 
spokojnie rozeszli się do domów. (Jut.)

Ofiary roln. wielkopolskiego.
Dzieje półrocznych rządów Naczelnej Rady 

Ludowej nie są jeszcze napisane. 'Zna je tylko nie­
wielu ludzi dziś bardzo zajętych, nie mających czasu 
na opisywanie przeszłości, gdyż teraźniejszość wy­
maga od nich wytężonej pracy. Stąd nawet ludność 
Wielkopolski nie zdaje sobie sprawy ze sposobów, 
któremi się posługiwano w tym celu, żeby uchronić 
Wielkopolskę przed drożyzną zbyt przyspieszoną, 
która w innych częściach Polski grasowała bez 
ograniczeń.

Tworząc przez pewien czas odrębną całość go­
spodarczą, Wielkopolska bardzo poważnie zdołała 
wpłynąć zapobiegawczo na wzrost drożyzny i do­
piero później, gdy na skutek złej gospodarki 
w Polsce, marka polska upadała coraz więcej, 
a drożyzn" '’osła, wykazało się, że falę drożyźnianą 
trudno będzie Wstrzymać. Dokonała reszty jeszcze 
tak zw. „Unifikacja", żądana przez naszych enpe- 
erowców, którzy dziś tłumaczą się, że chcieli 
tylko unifikacji politycznej i administracyjnej, a nie 
gospodarczej, jak gdyby takie ograniczenia były 
możliwe.

Widząc, że paskarstwo i żydowstwo z wszystkich 
stron pcha się do Wielkopolski, Komłsarjat Naczel­
nej Rady Ludowej w poruzumieniu i za zgodą rządu 
warszawskiego podtrzymał dawną granicę celną 
i wziął pod kontrolę wszelki przywóz i wywóz. Tyra 
sposobem tylko zdołano zapobiec, że nie mogli wy­
wozić z Księstwa zboża i innych towarów paskarze 
przygodni, lecz że mogli je kupować rząd polski 
i miasta po cenach stosunkowo tanich. Zachowano 
zatem dawny sekwestr i płacono w Księstwie za żyto 
i kartofle oczywiście ceny o wiele niższe, aniżeli 
w innych częściach Polski, aby móc podtrzymać 
w Wielkopołsce niższe ceny za chleb itd. Oczywiście 
rolnictwo nasze poniosło na skutek' tego poważne 
straty.

Podczas gdy rolnictwo innych dzielnic bogaciło 
się w sposób niezmierny, rolnicy u nas kontentować 
się musieli o wiele niższą zapłatą, chociaż płace 
i wydatki coraz więcej zbliżały się do płac w Króle­
stwie i Małopolsce. Naczelna Rada Ludowa w tym 
względzie wymagała od rolnictwa ofiar poważnych 
i przyznać trzeba, że rolnictwa w Wielkopołsce, zwła­
szcza wielcy właściciele ziemscy ponieśli tę ofiarą 
w interesie społeczeństwa bez szemrania i bez oporu.

Ludność miejska oczywiście z tego miała poważ­
ne korzyści. W Poznańskiem nie było tej drożyzny, 
która już gdzieindziej grasowała. Bogactwm ziemio­
płodów w rolnictwie służyło Naczelnej Radzie Ludo­
wej jako środek obniżania cen towarów, za które 
w innych częściach Polski trzeba było płacić o wiole 
drożej. Tak np. węgiel był naonczas tak drogi w Za­
głębiu Dąbrowskim, że gdyby sprowadzono go do 
nas i sprzedawano po cenie odpowiedniej, napewno 
wywołałoby się głębokie niezadowolenie wśród naj­
szerszych warstw.

Naczelna Rada Ludowa, która w swoim ręku 
miała całą sprzedaż kartofli, kupowała naonczas od 
naszych obszarników kartofle po cenach niskich, a 
sprzedawała je w Małopolsce i Królestwie po cenie 
znacznie wyższej. Nadwyżkę cen używano na to, a- 
żeby w Zagłębiu kupować drogi węgiel, a sprzedawa­
no go w Poznańskiem po cenach znacznie tańszych 
od ceny zakupu.

Tym sposobem ludność w miastach, jakkolwiek 
i tego węgla wówczas nie było wiele, otrzymywała 
go kosztem rolnictwa po zniżonych bardzo znacznie 
cenach. Trudno dziś stwierdzić, do jakiej kwoty do­
chodziły ofiary, które rolnictwo wielkopolskie po­
niosło w interesie ogólnym i społecznym.

Pobieżne jednak zestawienie jednego z ludzi, 
zajmującego s ię '  tein i sprawami, wykazuje kwoty 
przekraczające na obecne ceny 6 miljardów marek 
polskich. Z tych ofiar niewielu zdaje sobie sprawę. 
Zaczynamy jednakowoż odczuwać to, gdyż wykazuje 
się, że w porównaniu do innych dzielnic rolnictwo 
w Wielkopołsce daleko jest uboższe i nie jest w stanic 
wydawać takich kwot, czy to na zakup majątków 
niemieckich, czy to na naprawę budowy i gospo­
darki jak rolnicy innych dzielnic. Świadczy to naj­
lepiej że rolnictwo u nas mniej zarobiło aniżeli 
gdzieindziej.

K B O N I K A .
>. A b  feW L5 a  y  &

D ziś: Lucylii p. m.
J u t r o : Wszj'stkicli Świętych.
Wschód słońca 6,47, zachód 16,36.
Długość dnia 11,03. Ubyło 7,10.

W iese  n a r o d o w e  w  P o z n a n iu . Wczoraj w Poznań­
skim odbyło się osiom imponujących swemi rozmiarami 
wieców na rzecz ósemki, zakończonych wspaniają wprost 
m anifestacją na Placu Wolności, w której brało udział 
przeszło 20 tysięcy osób. W szystkie wiece odbyły się 
w bardzo podniosłym nastroju, wywodów mówców słuchano 
w skupieniu, pokrywając je burzliwemi oklaskami, oraz 
wiwatowano na cześć ósemki i jej czołowych kandydatów. 
Poznań złożył dobitny dowód wczoraj, że jest i pozostanie 
prawdziwie narodowo-polskiem miastem, a manifestacja na 
Placu Wolności była tak żywiołowa w swojem przebiegu 
i zarazem imponująca, że od daty 27 grudnia 1918 r. miasto 
takiej jeszcze nigdy nie widziało i nie przeżywało.

W ła m a n ie . Dzisiejszej nocy włamał się przez okno 
niewyśledzóhy złodziej do mieszkania proboszcza parafji 
tutejszej ks. Nowaka, sądząc, że obłowi się pokaźną sumką 
pieniędzy. Niestety, zawiódł się sromotnie, gdyż ks. p ro ­
boszcz pieniędzy u siebie nie trzyma. Po przeszukaniu 
kilku szuflad zostawszy' podczas swego urzędowania 
spłoszony, pozostawił po sobie siekierę i pudełko zapałek.

Pi«SvOu/cy d o  w y b o r c ó w .  Typowym przykładem, 
w jaki sposób agituje w tej chwili Piast, jest ostatni num er 
„Piasta", w którym  czytamy następującą odezwę, nawołują­
cą do walki wyborczej :

„Rozegra się walka o to, czy chłopi będą w Państwie 
tern, czem być powinni, czy też zejdą do roli parobków', 
zmuszonych pracować na uprzywilejowanych panów i obszar­
ników. Każdy głos oddany za endecją jest gwoździem 
do trum ny praw zdobytych przez lud w odrodzonej 
Ojezyźnie".

Od podobnych bredni roi się cały num er „Piasta". 
Polemizować z nimi oczywiście nie warto, w każdym razie 
znamienne są oba argum enty z jakimi przychodzą piastow- 
cy do chłopów i jakim i nawołują ich do wyborów.

N a p a d  r a b u n k o w y  w  p o c ią g u .  Na torze Bydgoszcz- 
Inowrocław', 40 m. od budki strażniczej 89, pomiędzy 
stacjami Trzyniec-Brzoza, znalazł strażnik kolejowy ciężko 
pokaleczonego dyrek tora fabryki „Len" p. Stanisława 
Barczaka z Torunia. Jak  śledztwo wykazało, p. Barezak 
został napadnięty w pociągu pospiesznym, obrabowany 
a następnie wyrzucony z wagonu. Nieszczęśliwy został 
odstawiony do szpitala, lecz stan jego jest beznadziejny. 
Sprawcy napadu dotychczas nieznani.

W i e l b i  w i e c
p o w i a t o w y

u r z ą d z a

Chrz, Zw, 3edności naród.
W *  w Ś m i g l u
w poniedz., d. 3 0 .1 0 . 22.

o godz. 6,40 w Strzelnicy.

Przemawiać będą poseł Dr. Seyda 
i kandydat p. Piotrowski.

M M i u  do Tow zusluia  
D M i i  M w  zaihodolih!

Walka z  l ichw ą w a lu to w ą .
Warszawa, 28. 10. (Pat.) „Przegl. Wiecz." donosi: 

Min. skarbu podjęło w dniu dzisiejszym walkę z roz- 
pasaniem walutowem, panoszącem się od pewnego 
czasu na warszawskiej czarnej giełdzie. Wyjątkowo 
obfity dopływ dolarów w ostatnich dniach pozwoli 
P. K. K. P. zaspokoić uzasadnione zapotrzebowanie 
walutowe. W ciągu najbliższych dni oczekiwać na­
leży zdecydowanego załamania się kursu i poważnej 
zniżki walut obcych, zwłaszcza dolarów.
S p ra w y  o s a d n ic z e .

Warszawa, 28. 10. (A. W.) Komisja międzymi­
nisterialna do sprav/ osadnictwa wojskowego uchwa­
liła powiększyć w niektórych powiatach ilość gruntów, 
przeznaczonych na cele reformy rolnej. Grunta 
zostaną przydzielone rolnikom, którzy pozbyli się 
ziemi z powodu ostatecznego ustalenia linji g ra ­
nicznej.
Z trak ta tu  p o l s k o - j u g o s ło w ia ń s k ie g o .

Warszawa, 28. 10. (A. W.) Poza klauzulą najwięk­
szego uprzywilejowania traktat polsko-jugosłowiański 
zawiera następujące postanowienia : Oprócz przywozu 
z Jugosławji minerałów, jak manganu, rtęci, chro- 
moantymonu i metali ciężkich, Polska zgadza się na 
dopuszczenie przywozu wina z Jugosławji w grani­
cach potrzeb spożycia w kraju. Polska zgadza się na 
wywóz cukru do Jugosławji w granicach kontyn­
gentu, określonego przez rząd polski. Polska zobo­
wiązuje się w przeciągu 6 miesięcy od dnia ra tyfi­
kacji wywieźć do Jugosławji 500 cystern ropy pod 
warunkiem, że Jugosławja zakupi w rafinerjach pol­
skich do tysiąca wagonów produktów naftowych.
P ro jek t  nov/ych  u s ta w  kulturalnych.

Warszawa, 28. 10. (A. W.) Miń. wyznań religijn.
i oświecenia publ. opracowuje szereg nowych ustaw 
w zakredo wyznaniowym, któro ma zamiar przed­
łożyć na jednoui z pierwszych posiedzeń nowego

Sejmu. M. in. opracowuje ustawę o losach cerkwi 
prawosławnych przerobionych z kościołów katolickich 
lub unickich, ustawę o zniesieniu piaw, ustanowio­
nych przez zaborców a ograniczających wolność 
kościoła katolickiego, oraz ustawę o uznaniu przez 
państwo nowo powstałych wyznań i związków 
religijnych.
Miljonówka.

Warszawa, 28. 10. (Pat.) W drd.si-.iejszym eiąj- 
| nieniu Miljoaówki wylosowano nr. 3.313,022.

Mad uetaleniesu gran icy  w sc h o d n ie j .
Warszawa, 28. 10. (Pat.) Przewodniczący polskiej 

delegacji mioszanej: komisy granicznej, Wat-ilowski, 
komunikuje : Mieszana komisja wyborcza na Wscho­
dzie zakończyła wykonywanie przekazywania granicy 
na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej. Na zebra­
niach plenarnych obydwu delegacyj mieszanej 
komisji granicznej w Mohylanacli, Podwoloczyskach, 
Ilusiatynie rosyjskim i Kamieńcu Podolskim prze­
kazano 446 km. zasłupionej linji granicy państwowej. 
Dotychczas przekazano ,;79 km. granicy wschodniej, 
a więc przeszłe dwie trzecie. Wobec wyjazdu 
sowjeekiej delegacji mieszanej komisji granicznej do 
Moskwy dalsze przekazywanie pozostałych odcinków 
gian icznjch  odbędzie się po ich powrocie stamtąd. 
Wyborcza klęska so w je ió w .

Ryga, 28. 10. (Pat.) P rasa  sowjecka ubolewa nad 
przebiegiem nowych wyborów do so w je tó w lokal­
nych. W miastach, gdzie rozwinięto silną akcję ze 
strony komunistów wchodzą do sowjetów komuniści, 
w okręgach wiejskich natomiast do sowjetów gmin­
nych pod płaszczykiem bezpartyjnych weszło 'm nó­
stwo faktycznych wrogów komunistów. Tak np. 
w gubernji moskiewskiej i gminnych komitetach wy­
konawczych komuniści zdobyli zaledwie 30 proc. 
miejsc, zaś bezpartyjni 70 prooont.
H an d el w e łn ą .
. , Łódź, 28. 1(4. (Pat.) Według obliczeń „Kurjera 
Ludzkiego przywieziono do Łodzi kolejftini we 
wrześniu surowej bawełny 5.193.303 km., surowej 
wełny 622.805 km., natomiast wywieziono z Łodzi 
gotowych wyrobów bawełnianych 5.061.328 km 
a towarów wełnianych 1.012.272 km.
Ewakuacja M ezopotam ji i PalesUnsi ?

Wiedeń, 29. 10. (Pat.) „N. Wiener Tagebl." do­
nosi z L o n d y n u : Według iuformacyj „D aily  Mail" 
Bonar Law zamierza przeprowadzić ewakuację Mezo- 
potamji i Palestyny i zwróci się do gabinetu o po ­
parcia jego punktu widzenia w tej sprawie. Według 
inforraaoyj kół politycznych, miałoby to oznaczać 
likwidację dotychczasowej polityki angielskiej na 
Wschodzie.
M anifest faścistów .
„  , YVisuen, 29. 10. (Pat.) „N. Fr. Prosse" donosi : 
rascisci ogłosili manifest, zapowiadając, że nie wy­
stąpią on i an i przeciw k ró low i, an i p rzec iw  społo- 
czenswu. Będą oni czuwali, aby na tronie utrzymać 
YVi która Lmanuela. Zwalczają oni jedynie rząd, który 
nie jest wyrazicielem woli społeczeństwa.
M a n ifes ta c ja  f a ś c i s t ó w  w obec  króla.

Rzym, 29. 10 (Pat.) Godz. 23.50. Dzienniki do­
noszą, że król odmówił podpisania dekretu, zapro­
wadzającego stan oblężenia. Dzisiaj wojska faścistów, 
zgromadziwszy się przed kwirynałem, długo oklaski­
wały króla, który ukazał się na balkonie.
P o ż a r  fabryki s a m o lo t ó w  w  B erlin ie .

Berlin, 29. 10. (Pat.) W fabryce aeroplanów 
Rumplera wybuchł pożar. Straty wyrządzone pożarem 
wynoszą 200 miljonów marek.
Emisja banknotów  niemieckich.

Berlin, 29. 10. (Pat.) W ubiegłym tygodniu ilość 
biletów banku Rzeszy, będących w obiegu, powięk­
szyła się o 35 i pól miljarda mk., osięgając cyfrę 
410 miljardów mk.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Zebranie przedwyborcze
Zjednoczenia W łościan (P. S. L.) 

o d b ę d z i e
w sali p. Kunzego w Śmiglu

dola i . listopada o godz. r i*  popołodolo
 _________ Z. Zarzad.

Pokost, : Terpentynę
francuską i polską

b i e l  cynkową, [g] b i e 1 kryjąca
p o l e c a

DrOgerja Poznańska St. Kótecki, Śmigiel.

Powozy
lakieruje i wyściela
Fi*. Rzepka, ul. lipowa

Q  7  |  Ś  tak że  kupuje
- pakuły i paździerzeŚ w i e ż e  f l a c z k i

w Strzelnicy.


